
Nr. 6. n o w y  Targ, dnia 8  lu teg o  1914 r. Rok Ii.

.-g-ŁiMlili!:— .— t i . i1 . . . .  . .  •>»..

p E t t  PODHALAŃSKA

Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej Redaktor odpowiedzialny: Feliks Gwiżdż.
„Gazeta Podha lańska“ w ychudzi na każoą niedzielę.

Adres reaakcyi i administracyj : Nowy Targ. dom „S o koła". —  Rękopisów  nie zw raca się. listów nieopłaconych nie przyjm uje sic. Do listów wymagających od
powiedni, należy dołączyć markę na odpowiedź. Reklam acye (nie zaklejone) są wolne od opłaty pocztowej. —  „Gazeta Podhalańska" > Jtośzttije na cały ro k : w Ga- 
heji i Austro-W ęgrzech 4 kor,, w  Królestwie Polskiem  i Rosyi 3 ruble, w W. K sięstwie Poznańskiem  i w Niemczech 5 marek, w Am eryce 2 dolary

Num er pojedynczy 10 hal.

Reforma wyborcza.
A zatem reforma w yborcza  se jm ow a załatwiona. 

O becn ie  już tylko pełny Sejm ją zaakceptuje i uch w a
ły stana się ustawą. W ten sp o só b  sprawa, która tyle 
walk 1 rozguryczeń  wywołała w o b u  narodach, polskim 
i ruskim, a rów nocześm e  m i ę d z y  o b u  narodam i — 
została nareszcie załatwioną. Kraj nasz w chodzi w  n o 
wy okres życia i rozwoju . Niewątpliwie w  tym roku 
jeszcze siary Sejm będzie rozwiązany i b ęd ą  rozpisane 
now e wybory. Przedtem  jednak stary Sejm musi za
łatwić budże t  krajowy i niecierpiące zwłoki, najpilniej
sze potrzeby krajowe.

Jak donieśliśmy w poprzedn im  numerze, roli p o ś 
redniczącej w sprawie reformy wyborczej podjął się 
metropolita  ruski hr. Szeptycki. P o  wyłuszczeniu swych 
zapatrywań przed Polakami, hr. Szeptycki odby ł naraay 
z Rusinami, którzy następnie złożyli w o b e c  Polaków  
takie ośw iadczenie :

„Uwzględniając z jednej s trony sytuacyę s tw orzo
ną obecnym  stanem sejmowej reformy w yborczej,  z uw a
gi na stosunki i przyszłość obu  na rodów  w kraju, z d ru 
giej zaś należycie oceniając trudne  położenie  ukraińs
kiej sejmowej reprezentacyi w o b ec  p ropozycy i  a to 
z tego  względu, że naruszają one praw nopolityczne  
stanowisko ukraińskiego na rodu  w organie  w ykonaw 
czym kraju, sejm owy klub ukraiński postanow ił w rej 
doniosłej chwili dać ze swej strony ostateczny d o 
w ód  najdalej dącej ustępliwości i dobre j woli do  z g o 
dy i porozum ienia  o b u  n a rodów  i dlatego postanow i’ 
o dpow iedz ieć  strome polskiej, że przyjm uje po śred n i-  

p ropozycye  J. E. metropolity, a w  szczególności, 
g o tó w  jest zgodzić  się na dw u członków ukraińs

kiej narodow ośc i  Wydziału k ra jow ego na ogo lną  liczbę 
8 członków z tern zastrzeżeniem, że marszałek krajowy 
ma mieć tylko głos dyrymujący, oraz, że ten stosunek 
nie będzie  kluczem na iodow ośc iow ym  dla komisyi se j
m owej i instytucyi krajowych, do czego posłuży o g ó l
ny s tosunek  m andatów  o b u  narodow ośc i  i w tej m ie
rze będzie  w statucie krajowym zamieszczony o dnośny  
przep is  —  jeśli strona polska zgodzi się na zmniejsze
nie liczby ok ręgów  dw um andatow ych  do  12 i jeśli ce
lem umożliwienia normalnej pracy zas tępców  o b u  na
rodow ości w sejmie i parlamencie objawi swą zgodę  
na jak najszybsze u tworzenie  ukraińskiego uniwersytetu.

W końcu ośw iaacza  ukraiński klub sejmowy, że 
zgodz. się na te pośredn iczące  propozycye  metr. S zep 
tyckiego p o d  tym warunkiem, jeśli s tronnictwa polskie 
przyjmą je w całości i natychmiast. W przeciwnym ra- 

| zie będziem y uważali się za uwolnionych od wszelkich 
[ zobowiązań, przyjętych w sprawie reformy w yborczej".

P o  posiedzeniu  p fezydyów  klubów polskich, P o 
lacy złożyli przez usta J. E. posła  Głąbińskiego nastę
pujące w o b e c  Rusinów oświadczenie  :

„Wszystkie stronnictwa polskie pragną  rychłego 
p rzep row adzen ia  sejm ow ej reformy w yborczej przy 
zgodnem  w spółdziałaniu  z przedstawicielami n a ro d u  
ruskiego, mają bow iem  nadzieję, że zg o d n a  uchwała 
w sprawie reformy wyborczej stanie się punktem  wyj
ścia dla dalszej w spólnej i zgodnej pracy  w kraju i Sej
mie, w z m o c n i  p o d s t a w y  a u t o n o m i c z n e  k r a -  
j u, złagodzi antagonizmy n a ro d o w e  i polityczne m ię
dzy obu  stronnictwami. Z tego  p o w o d u  stronnictwa 
polskie zgodziły  się wszystkie na zasady i postanow ie
nia rządow ego  projektu reform y i z całą go tow ością  
i najlepszą w olą  rozważyły także p ropozycye  m etropol.
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Szeptyckiego. W odpow iedz i  na nie, tudzież na dzisiej
sze ośw iadczenie  p rezesa  klubu ukraińskiego przyjmują 
stronnictwa polskie z zadow olen iem  do  w iadom ości, iż 
klub ukraiński zgodził się na postanow ienia  projektu i 
rząd o w eg o  co d o  Wydziału k ra jow ego  z zastrzeżeniem 
dyrym uiącego  głosu dla marszałka i że klucz ten nie 
przesądza  w  niczem na ich n iekorzyść liczbie cz łonków  
Rusinów w  komisyach se jm ow ych.

„Chcąc w tej doniosłej chwili objawić ze swej 
s trony do b rą  wolę os ta tecznego załatwienia reformy 
wyb., oświadczają  stronnictwa polskie, że g o to w e  są 
zgo d z ić  się na zmniejszenie liczby o k ręg ó w  do  cyfry 
14, licząc na to, że ten sporny  punkt w  rokowaniach 
zostanie zgodnie  i ostatecznie załatwiony.

JE. ks. metropolita  i prezes  klubu ukr. poruszyli 
także sp raw ę uniwersytetu ruskiego. Jakkolwiek sprawa 
ta nie łączy się ze sp raw ą reformy wyb., stronnictwa 
se jm ow e polskie pow ołu ją  się na ośw iadczenie  m ar
szałka krajowego, że Polacy stojąc na gruncie  uchwały 
Koła polskiego, do  spraw y tej życzliwie się odnoszą  
i zg o d zą  się na to, aby dalsze rokow ania  zostały rych
ło w znow ione  i za zg o d ą  o b u  n a ro d ó w  spraw a kreo
wania sam oistnego  uniwersytetu do skutku d o p ro w a 
dzona".

N as tęp n eg o  dnia porozum ienie  osiągnięto we 
wszystkich najważniejszych sp raw ach  i u g o d ę  stwier
dzo n o  podpisam i.

W edług  zatem osiągniętego porozumienia, projekt 
reformy w yborczej przedstawia się obecnie  n a s tę p u ją c o : 

W szystkich posłów  będzie  227 , wzlędnie 228, tak 
jak i w bł. p. projekcie Bobrzyńskiego.

12 wzgl. 13 wirylistów (3 wzgl. 4 Rusinów;,
45 z kuryi obszarniczej (l Rusin),
4o kurya miast cenz. (6 Rus.),
12 kurya miast p ow szechna  (3 Rus.),
5 kurya Izb h a n d l , ,
2 kurya rękodz.,
105 kurya wiejska (48 Rus.).
Słynnej kuryi średniej w tym projekcie w ogóle  

n iem a , bo ją obalili posłowie ludowi, po pozbyciu  się 
p. S tapińskiego, a 8 m andatów  zostało rozdzielonych 
między miasta i gminy wiejskie. A więc stronie d e m o 
kratycznej przybyło 8 mandatów.

Ponadto  stosunek  członków Wydziału krajowego 
ustalono 2 Rusinów na 8 członków, gdy w projekcie 
B obrzyńskiego było 2 Rusinów na 7 członków. Daiej 
korzystniej załatwiono sp raw ę  proporcyonalności miast 
(3 miasta dw um and . b ędą  miały proporcyonalność), 
a liczbę ok ręg ó w  dw um andatow ych  w Galicyi w sc h o d 
niej ustalono na 14.

A zatem projekt na jnow szy przedstawia się i ze 
stanowiska n a ro d o w eg o  (skład Wydziału kraj., p ro p o r 
cyonalność w miastach i okr. 2-mand. w Galicyi w sc h o d 
niej) i ze stanowiska spo łecznego  (zniesienie kuryi ś red 
niej włas.) d a l e k o  k o r z y s t n i e j ,  niż projekt p. Bo
brzyńskiego, czyli m ożna  powiedzieć, że do b rze  się

stało, iż p. Bobrzyński zamiast robić  reform ę wyborczą, 
pisze teraz pamiętniki

R ów nocześnie  z tym now ym  projektem reformy 
w yborczej nastała now a sytuacya polityczna w kraju, 
runął „blok" i o tworzył miejsce now ym  ugrupow an iom  
politycznym.

Z przeszłości Nowego Targu.
1. Dnia 13 sierpnia 1608 r. mieszczanie now otarscy 

wnieśli p isem ną p ro śb ę  do  księdza Piotra Tylickiego, 
b iskupa krakowskiego, na ręce księdza Januszow skiego, 
w d w ó ch  sprawach, z których pierwszą wyjaśnia sama 
p ro ś b a :

Jaśnie W ielm ożne i O św iecone  książę, a nam Miłości
wy Panie i Pasterzu dusz naszych, Mości książę Bis

kupie Mościwy k s iążę '.

„Jegom ość ks. Archidyakon Sandecki wizytując 
z rozkazania W. Mości decanatum  Noviforensum. gdzie 
nas praw ie bez  pasterza zastał o czem sam szerszą 
sp raw ę W. ks. Mości da. Inter caetera (między innemi) 
prosiliśmy, gdyż  plebania now otarska na słabej i małej 
prowizyi jest fundow ana, aby był nie ode jm ow ał ex 
antiqo adjacentam Filiam (oddaw na przynależnej filii> 
tuż przy sam em  mieście i w tem że N ow otarskiem  Sta
rostwie, W aksm unda, w którym i rector nasz szkolny, 
p rom ota  persona  na wyżywienie m łodzieńców  ma kilka 
korcy żyta ; ow sa także, który to W aksm und  przy koś
ciele ma roliczkę niewielką, którą ksiądz Pleban n o w o 
tarski ex  antiquo posiew a i żyta także kilkanaście korcy 
ma, który to W aksm und ks, Archidyakon przyłączył ku 
O sń o w sk u .  Zaczem  jeśliby to się ostać iniało, m usie
libyśmy klechy chow ać  a nie akademiki, którzy g o d 
niejszej kondycyi i lepszej potrzebują . P rosim y W. ks. 
Mości, aby od  szkoły naszej ta kondycya z tej wioski 
nie była a lienowana (odjęta)".

Tu należy wyjaśnić, skąd nowotarski pleban i nau
czyciel pobierali o d  m ieszkań ców  Waksmundzkich zb o że ,  
tak zwaną sypkę (consifatio) i op rócz  teg o  pleban „ p o 
siewał ro l iczkę- należącą d o  kościoła W aksmundzkiego?  
O tóż k ośció ł Waksmundzki nie miał d osta teczn ego  u p o 
sażenia na utrzymanie sta łego księdza, nadto był w ó w 
czas brak księży, przeto d u ch o w ień stw o  nowotarskie  
zaopatrywało tamże potrzeby d u c h o w n e  i to trwało  
także później aż do r. 1874., nauczyciel zaś uczył dzieci 
śp iew u  k ośc ie ln ego ,  prowadził je do  kościoła i śp iew ał  
z niemi p o d c za s  nabożeństw a. Za te w ięc  usługi obaj 
pobierali rzeczone d o ch o d y .  Tym czasem  w 1608  r. 
osiadł ksiądz ex-zakonnik w  O strow sku  przy koście le ,  
na którego p rośb ę  dla le p sz e g o  u posażen ia  ks. Archi
dyakon zarządził oddanie  mu „roliczki - z ob ow iązk iem
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zaopatryw ania  po trzeb  d u c h o w n y c h  także w  W aksm un
dzie. O czyw iśc ie  mieszczanie  nic nie wskórali, tem bar-  
dziej, ile że w izytator na  ich p rośb ie  do  biskupa d o 
pisał. że ich odesłał na  d ro g ę  praw a i pogroz ił  im de 
b o n o  małe obtento. W  dalszym ciągu swej p ro śb y  
mieszczanie p ro szą  b iskupa o w stawiennictwo u króla 
Jegom ośc i Z ygm un ta  III. w  sprawie oddan ia  im gruntu, 
gdzie  dziś wieś G ro n k ó w  się znajduje. 7 maja 1601 r. 
N o w y  T a rg  zupełnie zgorzał, wraz  z ratuszem, kościo
łem i dzw onam i tak dalece, że zostały tylko cztery d o 
my, mniej więcej w  tej stronie, gdzie  dziś g im nazyum  
stoi i raźnia, w  której ówczesny p leban  Jan de Ilma- 
now a (Lim anowa) po  pożarze  zamieszkał. P ożar  ten 
powstał wskutek rozm yślnego  podpalenia.

Zbójn icy  bow iem  tatrzańscy zostali schwytani 
i osadzeni in fundo  —  w piwnicy na rynku, która po  
dziś dzień o b o k  magistratu na zachód  istnieje. Krewni 
ow ych  łotrzyków, zm ów iw szy  się, podpalili miasto 
w kilku miejscach w tym celu, aby w śró d  pożog i i za
mieszania ich o d  szubienicy i poćw iartow ania  uratować.

Po  tej klęsce mieszczanie otrzymali obietnicę od 
króla Jegom ości na  pora tow anie  kościoła, a m ianowi
cie „dwie wiosce D ębno  i O stro w sk o  do  lat 2 0 “. Ale 
nam, wyjaśniają mieszczanie p rzed  ks. Archidyakonem, 
w  nich przeszkadzano, nie chcąc, aby nas do jść  miały, 
ale i przy tych w ydarto  nam nasz g runt własny i wieś 
G ro n k ó w  na nim osadzili. Skąd ó w  grunt był w łasno
ścią N o w e g o  T argu?  W zwyż w zm iankowanej p rośb ie  
wykazują mieszczanie, że. ta ziemia była ich w łasnoś
cią, zw ana antiquum teloneum  (Stare cło), którą w o 
jew o d a  Podolski z Siena, naów czas starosta czorsztyń
ski zajechał, gwałtem zabrał, utworzył o sad ę  i nazwał

G ronkow em . Były to już czasy, kiedy robak  samowoli 
p odgryza ł  fundam enta Państw a  Polskiego. W  tej samej 
p rośb ie  przytaczają p o d o b n y  gwałt, dokonany  na m a
jątku plebańskim przez Zofię Pieniążkową, która pra 
w em  kaduka grunt plebański zabrała i obiecała p ieba- 
now i płacić rocznie ratione arendae  ty tu łe m  d z ie rżaw y ) 
po  złotych 5, do  tego kopę  se rów  i faskę masła, „ale 
tego  już teraz na trzy lata przed  po g o rzen iem  miasta 
nie daje aż dotąd, a przecież pani Pieniążkową te role 
sp raw uje  i używa".

P o  śmierci w o jew ody  podo lsk iego  mieszczanie 
prowadzili wojnę  z Mikołajem Wolskim, marszałkiem 
nadw ornym , o oną wieś G ronków  i w rzeczonej p roś
bie do  biskupa piszą: „Prosim y tedy uniżenie i p o k o r 
nie racz W. Ks. respectu  chv'ały Bożej za nami przy
czynić się, aby Jego  królewska Jasność, jako wielki 
miłośnik chwały Bożej, co nam należy i na co jasne 
p raw o mamy i doskonały  i p raw ny przew ód , rozkazał 
pow róc ić  albo wysłać z ramienia sw ego  rewizory ku 
obaczen iu  praw a naszego  i po łożen iu  rej wioseczki, 
a my też przed  Panem  Bogiem bona  conscientia (d o 
brow oln ie  i chętnie) W. Ks. Mości jako p rzy ro d zo n e 
mu i na jw yższem u pasterzow i sw em u ślubujem y wszyst
kie p row en ta  tej wioseczki ninacz inszego nie obracać, 
tylko na dokonanie  zaczętego kościoła i jego  o rnam en
tu i ex minimo quadrante  (z każdego grosza) W. ks. 
Mości liczbę powinni będziem y quolibet anno  (każde
go  roku) oddaw ać" .

Jednak  i ta słuszna sp raw a nie doczekała się p o 
myślnego skutku, gdyż  król był zajęty polityką zagra
niczną, władza królewska malała, a m ożnow ładz tw o  
brało górę .

JÓ Z E F  JED LIC Z.

ŚLAD NA ŚNIEGU.
Drogiej i świętej pamięci zmarłego brata, ijarola.

W zim owe rano w y ch o d zę  na zwiady 
Drogą, b iegnącą w przeźrocz  nieuchwytną — 
Nielicznych kroków , sanek srebrnd  ślady 
N a świeżym śniegu kreślą się błękitno.

Ostatni świtu gaśnie pąs różowy,
Zam glone  niebo bladym płonie w s c h o d e m ; 
W śród  nieskalanej, mieniącej pono w y  
Szarzeją osty, osędziałe lodem .

D roga  gdzieś ginie w  nieprzejrzanej dali,
W  białych Drzestrzeni czarodziejskiem śnieniu —  
O , jakaż dzika tęsknica mnie pali,
Aby cudnem u nadążyć marzeniu...

N agle s tanąłem : oto z białej d rogi
Czyjś ślad sam otny zboczył w  pole  śnieżne,

Z im ow ą nocą  jakieś bose  nogi 
Z traktu pom knęły  w  ugory  bezbrzeżne.

Patrzę z d u m io n y : młodej ludzkiej stopy 
Lśniące odbicia suną w  dal po  śniegu —
Z bijącem sercem  dążę zaraz w tropy 
Tajem nych ś ladów , przyspieszając b iegu.

Jakaż to groza  dziwnymi obłędy 
Ludzką istotę bo so  w  śnieg w ypędza  ?
Któż to w n oc  m roźną  musiał b iegnąć tędy,. ( 
N ieu to lona ro z p a c z ,J ęk  czy nędza?

Któż w bezlitosną ćmę zimowej pory,
G dy  wszystko w ciepłe dom ostw a  się garnie . 
O d  ludzi wolał w dzikie zbiedz ugory ,
By w  martwej bieli zatracić się mamie?...

Ślad biegnie coraz dalej... W id zę  z dreszczem : 
P rzedem ną  tropu w stęga m igotliwa —
N araz  przystanę i oczy w y trz e sz c z ę :
Ślad zagadkow y nagle się urywa...
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W idać  mieszczanie now otarscy  rychło się po  p o 
żarze zabrali do  m urow ania  kościoła, skoro  już w siedm 
lat na zapytanie wizytatora, skądby  mieli fundusz  na 
b u d o w ę ,  o d p o w ie d z ie l i : „C o b y  miał być za p row ent 
i ratunek kościoła tego  ubog iego , sama rzecz f ta m a
china wielka zaczęta i n iedokończona  św iadectw o daje, 
że Boga opatrzenie ma. b o  tylko z p ro śb y  (jałmużny), 
a lbo z składu (składek) pospo li tego  i ubo g ieg o  ludu 
tego  miasteczka opatrzenie  ma. A jeszcze co, żeśmy 
to sami, własnemi rękom a robili i o to się z pilnością 
starali, w ażąc na to, abyśm y nie byli pośledniejszymi 
między innemi z miast Króla Jegom ości. Aczci w p raw 
dzie  były i są przecie ratunki na to, ale bardzo  liche, 
jako witrychowskie (z puszek  i skrzynek kościelnych), 
p rośby  kościelne i insze legata a role kościelne czyn
szow e".

Ks. F r. Baliński.
(D okończenie  nastąpi.)

List ze Spiża.
Kacwin, (M agóra Spiska) w lutym 1914.

D uzo  razy spotkołek sie z niewielkim wózkiem, 
na  którym siedzioł, alebo przy wozie dyrdoł niewielki 
chłop, który przejeżdżając pu  mieście, albo p o  dzie
dzinie, krzycoł: „śliwki kupcie, śliwki, śliwki !“ U d e 
rzyło n r e  to, ze tak po  nasem u g o d o ,  i bardzok  był 
ciekawy, skąd on m oże oyć.

Roz, w Lewocy to było, nadesła mi spo so b n o ść ,

W puchow ej bieli srebrzystej ponow y  
Naokół ani znaku dalszych k ruków !
Gdzież zniknął dziw ny ów  skoczek śniegowy...? 
Spoirzałem w niebo, w cichy sen o b ł o k ó w --------

N a  białym śniegu wyraźnie odbity 
Ostatni odcisk żwawym stopy ruchem —
Jakby biegnący człowiek w prost  w błękity 
Frunął ze ziemi, jakby stał się duchem...

Lęk mnie ogarnia, patrzę wokół b la d y :
Nic — jeno  moich n ó g  sieroce stępy 
I te świetlane, nagle zgasłe ślady 
1 szare osty w śród  zamarłej kępy...

Stoję na śniegu, nagłą g rozą  zdjęty 
l śnię przedziw nie o nadziemskim cudzie :
Więc ktoś tej nocy był tu wniebowzięty .„1 
W ięc na tej ziemi są skrzydlaci ludzie...!!

Lwów.

zek sie m ó g  ozgw arzyć  z jednym  takim „śliwkorzem". 
Z nasej g aw ędy  wysło, ze pochodzi  on  z Magóry, 
z Kacwina. O zpow iedz io ł  mi o selicćm. Jo z cieka- 
w ościom  słuchoł, co m u jesce tepse) chęci dało d o  mó- 
wićnio. G odoł, ze Kacwiniorze o b c h o d z o m  cęsto cały 
świat, jak nie cały, to choć  od róbke , b o  cały Spiz. 
P rzedaw ajom  śliwki źrałe w  lecie, a w zimie zaś suso- 
ne. R obota to nie ciężka, a dochodku ,  zysku d o ś  duzo 
przy niej. W idno  to  i z lego, ze bardzo  d o o rze  sie 
oni majom. Majętnyk g a z d ó w  tu jest walnie. N asa  ga- 
w ędka trwała walne casy, bo  mnie sie nie śpiesyło, 
a on prawie kormił w e  wozowni. To tez i o tern jek 
sie dowiedzioł, ze m ajom  oni we swej w iosce  bandę, 
kapele setnom , bardzo  hyrnom  p o  całym Spisie. D o 
w ó d  tem u to, ze kie były wolby, to b a ń d a  kacwińsko 
nie miała odpocynku , bo  jom z jed n eg o  m ejsca na 
drugie pytali. Grała ona w Kieżmarku, w Igłowie 
i w Podolińcu. 

i Jest w Kacwinie i stroz pozarno . Z  tego  widno,
| ze wieś to  nie opuscono , bo  sie troscom  o niom jej 
j  przełozoni, nowięcei zaś ks. p ro b o sc  Paiaki. U conyk 

nie duzo  pochodzi  z Kacwina. Jed n eg o  kleryka majom, 
na k tórego  premicyje d o w n o  sie stroi cało wieś.

Telo o nasej wiosce. Ale mnie jesce cosik insego 
przychodzi do  głowy. O to  to, ze jako se Kacwinianie 
sanujom sw ojom  mowe. Po  Słowiokak sie kręcom  zaw- 
se, ale wiera ani je d n e g o  nie usłysys, zeby ci p o  sło- 
wiacku krzycoł, ba zawse p o  n asem u : „śliwki kupcie". 
Ani ta p o  słowiacku sie nie przygw arzuje  swoim  k u p 
com, b o  mu to i tak nie bardzo  idzie. Nie hańbi sie 
ani jeden za sw ojom  m ow e góralskom , b o  mo zawse 
na myśli, ze to była m ow a jego  o jców  i jego  dzie
cinno.

Bardzo to przyjaźni ludzie. Ale na pytanie cu 
dzego  nie zawse o d p o w ia d o  chętnie, scególniej, kie sie 
g o  o jego  rzecak dopytuje. Tak na przykłod na pyta- 

I n ie :  „Skądeście?" —  p a d o : „E, tam z poza  M agóry". 
„Nale skąd tć z V ‘ — „Je tam z za Kieżmarku". —  
„Nale przecie?" — „Je dyć psio krew z Kacwina".

Mnie sie bardzo  widziała jego  prosto  m ow a i tak 
jżk g o  sobie pokochoł,  ze j a z ! Skusony cłowieK duzo 
worce, a takim jest Kacwinion. A teroz z Bogiem, do 
uwidzenio !

B ra t  góral ze Spisa.
jj

li
Ij

|| Towarzystwo rolnicze okręgo
we w Nowym Targu.

i Dnia 31 stycznia 1914 r. odoy ło  się walne z g ro 
madzenie  Tow arzystw a rolniczego o k rę g o w e g o  w N o -  

j j  wym Targu. Z grom adzen ie  zagaił p rezes  ks. prałat 
jj K r a w c z y ń s k i ,  zaznaczając na wstępie, że rok zeszły
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był zły dla rolników, nie należy jednak rąk opuszczać , 
ale z Bogiem zabrać  się d o  pracy i iść n ap rzó d  z p o s 
tępem  czasu i w iedzy rolniczej. Ks. Prałat wspom niał,  
iź nie tak to daw ne  jeszcze czasy, g d y  na Podhalu  
rolnictwo stało bardzo  nisko, a p rzecież  dziś, dzięki 
chętnym  jednostkom  i T ow arzystw u rolniczemu, p o d 
nosi się i coraz pomyślniej rozwija. Również hodow la  
bydła  m a postęp  znaczny, m o że  nawet większy, niż 
up raw a  ziemi.

Po  zagajeniu sekretarz T ow arzystw a  inż. G r a 
b o w s k i  odczytał p ro tokó ł z osta tn iego w alnego  z g ro 
madzenia. Z m uszony  obow iązkam i ks. prałat Kraw
czyński złożył p rzew odnic tw o  o b rad  w  ręce p. J. U z- 
n a ń s k i e g o ,  poczem  nastąpiły sp raw ozdan ia  roczne 
z działalności Tow arzystw a  za rok 1913,

Tow arzystw o rolnicze o k ręg o w e  liczyło w r. 1913 
cz łonków  259, w ciągu roku przybyło  ich 35. W ięk
szych właścicieli należy do  Tow arzystw a  5, księży 6, 
nauczycieli i innych urzędn ików  12, g azd ó w  222, K ó
łek rolniczych 14. Wkładki roczne dla członków  w y
noszą  2, 4, 8 Kor.

W  r. 1913 T ow arzystw o p rzeprow adziło  akcyę 
z a p o m o g o w ą  w raz  z now o ta rsk ą  Spółką ro lniczo-hand 
Iową, dostarczając członkom  swoim z w iosną  nasienia 
koniczu, o w sa  i lnu p o  cenach zniżonych. N ad to  p re 
zes i sekretarz brali zawsze uJział w  posiedzeniach 
komitetu akcyi zapom ogow ej przy starostwie. Spółka 
rolniczo-handlowa „P odhale" ,  za łożona w r. 1913., roz
wija się pomyślnie. Należałoby w zbudzić  większe jeszcze 
zainteresowanie dla niej w śród  wieśniaków. G łównym i 
artykułami zbytu w  Spółce są naw ozy  sztuczne i z b o 
ża, oraz d robne  narzędzia rolnicze. Przez 9 miesięcy 
sw ego  istnienia Spółka sprzedała  za 152. 948 Kor. to 
w arów, co jest najlepszym d o w o d em  jej żywotności.

Z kolei odczytał sp raw ozdanie  o spraw ach h o 
dow lanych instruktor p. N o w a k o w s k i .  C h ó w  bydła 
roga tego  w naszym powiecie, względnie w p o łu d n io 
w o-zachodniej jego  części, rozwija się coraz pomyślniej, 
co jest wyłączną zasługą Towarzystwa. T ow arzystw o 
rolnicze o k ręgow e  stara się o podniesienie  hodowli 
bydła  przez zakładanie stacyi buhai tylko rasy cze rw o
nej polskiej. Takich stacyi było w r. 1913/14 po  wsiach 
naszych 14. Staraniem Komitetu c. k. Tow. rolniczego 
w Krakowie została u tw orzona  przy tutejszem T o w a 
rzystwie p osada  instruktora hodowli, k tórego  zadaniem 
będzie  czuwać nad rozw ojem  chow u bydła  i pouczać  
ludność  o ważności tej gałęzi gospodarcze j .  Wielką 
wadą w tutejszych gosp o d ars tw ach  jest za duża ilość 
bydła stosunkow o do  wydajności roli pos iadanej.  C h ó w  j 
trzody  chlewnej mały. C hów  owiec, który w ostatnich I 
latach podupad ł,  dźw iga się nanow o. P tze z  tutejsze [ 
Tow arzystw o coraz więcej w pływ a p o d ań  o zakładanie j 
ow czarń  zarodow ych, celem odśw ieżenia  krwi i p o p rą -  ! 
wy rasy. C h ó w  ow iec na Podhalu  musi się tozwijać, 
gdyż  bez  tego  nietylko t ru dnoby  było lepiej wyzyskać 
ub o g ie  górskie pastwiska wyżej po łożone , ale trudno

też o b e jść  się bez  wełny. Swojskich w y ro b ó w  wełnia
nych, ubrań, nie potrafią n igdy  zastąpić tandety fabrycz
ne. D otąd  za łożono  w powiecie  7 o w czan i  zarodow ych 
rasy Raczka w ilości 51 owiec i 7 tryków. N a  rok 1914 
poda ło  się 16 członków o no w e  owczarnie. C h ó w  kóz 
nie wydaje  pożądanych  rezultatów.

Po sp raw ozdan iu  p. N ow ak o w sk ieg o  rozwinęia 
się dyskusya. o b a  spraw ozdan ia  przyjęto, poczem  przys
tąp iono  do w yb o ru  de legatów  na walne zebranie  k o 
mitetu c. k. Tow. rolniczego w  Krakowie. W ybrano  p p . : 
Jerzego  Uznańskiego, A dam a N ow akow sk iego , Jana 
Liptaka, Józefa Paw likow skiego i Józefa G rabow skiego .

Popo łudniu  tego  sam ego dnia odby ło  się w alne  
zg rom adzen ie  Spółki „Podhale" .

LISTY.
Olcza, w lutym  1914.

Cytelnicka z Koniówki umieściła w liście do 
„Gazety Podholańskiej", ze chyba zodno wieś, opróc 
Koniówki, nimoze sie w nasym  powiecie poscycić tem, 
ze nimo ani jednego zyda. Tak źle zaś nie jest, bo 
i w nasej Olcy, choć jest znacnie więkso od Koniów
ki, bo licy przęsło 200 lumerów i 1500 dus ludzkik, 
nie uświadcy ani na lekarstwo zyda, z eego dumni 
jesteśm y. Niejeden z cytelników zapyto, a kaz ta  
Olca tako niestrefniono lezy V Daleko, przyjocielu, bo 
granice jej sięgajom az do scytów Tatr. Słuśnie tez 
odpowiado przechodzień, kie go kto zapyto, ku idz ie : 
„Do światu na 01cę“. Olca, chociaż tako wieldzaźuo, 
nie stanowi osobnej gminy, ale je przyc-epiono do 
gminy Zokopane. Byw ały drzewiej casy i to nie barz 
downe, ze Oleanie wójtowali Zokopianom, dziś jed
nak, kie Zokopane przemienio sie powoli w wielkie 
miasto i zaludnio sie ludziskami ze światu, nie dułby 
juz rady wójtować mu gazda Olcański, bo ta i Zo- 
kopianie jesce se tez nie uchowali chłopa na wójta. 
Olco zaś, jako była z dziada pradziada chłopsko, ta 
ko i do tela ostała, ino sie w ostatnia easak barz 
zmieniła na lepse, bo mo i skołe o 3 naucyeielak, 
w której sie dzieciska ucom nie ino wekśle podpiso- 
wać, ale i Pana Boga kwolić i Ojcyznę miłować. 
Drzewiej przed 30-tu rokami to sie ino telo ucyly,

! co ich H anka Maglowa na bekacak naucyła śiabi- 
| zować bez zime. Przed dziewiąci rokami załozjlim y 
i tu Kółko rolnice, a przy niem i sklep, ka sytkiego 

można dostać, cego we ws. potrzeba i nie trza teroz 
pędzić, jak  drzewiej, po głupie patycki, abo i habry- 
ke jaz w Poronin, abo Zokopane. W ybudowalimy se 
włosny dom pod Kółko, nimająe ani grosa m ajątku, 
a dziś momy ino 2500 K długu na tym  domie, a dom 
woree nomniej 12.000 K.

Znojdom sie jesce i dziś kumotrowie żydowscy,
: którzy wolom Kupować u żydów, bo zyd ceko n a
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d ł u g  rok i d łużej,  a  w K ó łk u  sie h n e t  up o m in a jo m , 
a n i  w in e m  nie  fcom  zadarm o  pocęstow ać. N ow iękso  
b ie d a  dlo n ik  to  z te in , ze n ie m a  u nos  ka rćm y , bo 
m u s o m  ci, co p a le n k ę  radzi p ijom , lecieć ja z  w  Po
ro n in  albo  w  Zokopane . M o m y  w  K ó łk u  i cyteln ie ,
k a  m ożno co n ie d z i j le  b a rz  p i tk n e  ks iążk i  pozycać.
Co j e d n a k  now oźnie jse , to  m o m y  i kaplice , w  k tó 
rej sie codzień  odpraw io  nobozeństw o, to  te roz  m o -  
g o m  i s ta rz y  i m łodzi co n iedzie le  b y ć  w  kościele, 
a  nie tak , j a k  drzew iej,  co ca ły m i  m ies iącam i do 
k ośc io ła  nie chodzili, a j a k  P o n  J e z u s  dopom oże, to 
j e s c e  tego ro k u  będz iem y  m ieć  sw o jom  parafiom , 
k to ro m  bedum  za rząd zać  K sięzo  M isyonorze  z K r a 
kow a. S m en to rz  ju z  m o m y  k u p io n y  i bez  S ta ro s tw o  
za tw ierdzony , n ie  b ed z iem y  juz  n a s y k  n ieboscyków  
po sy tk ik  u l icak  Z ok o p an eg o  wozić i w y s tro sać  n im i 
Z o k o p ia n o m  gości, b a  se bedz iem y  sy tk a  leżeć n a  
O lcań sk ie j  ziemi proci Św in ice  do s łonecka , an i  tez 
J ó z e k  S m a ś  nie  pódzie  ju z  do L u d z im ie rz a  sie sp o 
w iadać , ja k o  to  o n im  pon  T e tm a je r  w swojej k s ią ż 
ce opisujom . — N azy w a jo m  nos n iek tó rzy  ludzie  
k rzy k o cam i,  sk ro n y  tego, ze sie o chw ołę  B ozom  sta- 
ro m y , ale  m y  se t a  z tego  nic n ie  rob im y, bo nos  za 
to  ksiąze  b iskup , kie m y  u n iego  byli,  pokw olił  a  i obie- 
-eoł, ze co ino  bedz ie  m ógł,  to  n o m  dospom oze.

Teroz , k iek  w om  nap iso ł ,  k a  ta  O lca  i j a k  ona 
w yglądo, to  ju z  końcem , bo sie bo jem , zeby  sie w om  
m oże do w ase j  g a z e ty  nie pom ieściło , a  j a k b y  kto 
b y ł  c iekaw y  zobocyć, j a k  tu  u nos, to n iek  sie  w  po- 
m iektórom  n iedzie le  w ybiere  n a  sum e , a  n ie  bedzie  
za łow oł, bo m o m y  b a rz  fa jnego  Jeg o m o śu ick a ,  k tó ry  
b a rz  p iek n e  kozan io  praw i. A  teroz o s tań c ie  z P a n e  
Jezu se .

C y td m k .

Koniówka, w lu tym  1914.

W iecie  dziew częta , że m ało  je s t  m iędzy  n a m i  
im ion  Św iętej  A g a ty  (p rzy p ad a  n a  5 lu tego). A j e d 
n a k  b y ła  to w ie lka  M ęczenica. O d św. A g a ty  zażąd a ł  
P a n  -lezus w r. 251 wielkiej ofiary. N ie ty lko  pośw ię
ciła  M u  sw e pan ień s tw o , m a ją te k ,  ale i w łasne  życie. 
O to  K w in cy an ,  pogan in ,  a n a m ie s tn ik  cesarza  w S y 
cylii, chc ia ł  j ą  po jąć  za żonę. D o zn aw szy  od niej od
m ow y , k a z a ł  j ą  p rzyp row adz ić  do m ia s ta  K a ta n y ,  
a b y  się n a  niej zemścić. K w incyan  ob iecyw ał jej 
wiele. Ś w ię ta  p rzew id u jąc  c iężką  w alkę , p rosiła  P a n a  
J e z u s a  o po trzeb n e  siły. P rzed  s ą d e m  śm iało  dow o
dziła, że n ie  m oże czcić bogów  p o gańsk ich ,  za  co ją  
m ęczono  ro zp a lo n y m i h a k a m i  i o s trym i n ożam i, po- 
czem  j ą  w trącono  do więzienia. D o tego więzienia 
zesła ł  je j  P a n  B ó g  św. P io tra  A posto ła ,  k tó ry  j ą  u z 
d row ił z r a n  o trzy m an y ch .  M ęczono j ą  ponownie, 
lecz trzęsien ie  ziemi p rzerw ało  je j  boleści, bo lud  
w idząc  k a rę  Bożą, o d g raża ł  się ty ra n o w i.  W trą c o n a  
z n o w u  do więzienia, p rosiła  P. J e z u s a ,  by  ją  zab ra ł  
do Siebie. W  tej m odli tw ie  u lec ia ła  je j  n ie w in n a  d u 

sza do n ieba . Z a  je j  p rz y c z y n ą  m ias to  K a ta n a  k i lk a 
k ro tn ie  zostało  zach o w an e  p rz e d  o g n is tą  la w ą  z w u l
k a n u  E tn y .  M ieszk ań cy  m ieli  zw yczaj p osy łać  chieb , 
k tó ry  leża ł n a  je j  grobie , j a k o  och ronę  p rz e d  p oża
rem . S rąd  zw yczaj św ięcenia  chleba. P o d  je j  opiekę 
p o leca ją  ta k ż e  dom y, a b y  je  P a n  B ó g  zachow ał od 
ognia .

W a » %  .4.

Sieniawa, w lu ty m  1914.
W y c z y ta l i ś m y  w  „G azecie  P o d h a la ń sk ie j"  (Nr. 

2), j a k  to  g o sp o d arze  z M szan y  górne j zaw iązali  so 
bie  K ółko  rolnicze, a  sp row adzili  sobie żużle i p rze 
k o n a l i  się, że ro sn ą  n a  n ich  lepsze  kon iczyny ,  niżeli 
n a  ty ch ,  co k u p u ją  u  n ie su m ie n n y c h  h a n d la rz y
0  ty c h  żuż lach  za m y ś la m  w a m  napisać ,  kochan i  C zy 
te ln icy , j a k  to n ie su m ien n i  ku p cy  rob ią  wielkie in te 
resu. W  r. 1910 zaw iąza l iśm y  w  nasze j  wiosce K ółko  
rolnicze i sp ro w ad za l iśm y  żużle 16-procentowe, k tóre  
to  żużle  sp rzed aw an e  b y ły  po cenie  7 koron  za 1 
ce tn a r  m e tryczny .  N ie  podobało  się to  naszej ż y d ó w 
ce, bo lu d n o ść  opuszczała  sk lep  żydow sk i,  a g a rn ę ła  
się ku  K ó łk u  i p o s tan o w iła  za  w sze lk ą  cenę p o d b u 
rzyć  zaufanie  lu d u  do K ółka . Z aczę ła  tedy  kręcić 
przed  sludźm :, że Z a rz ą d  K ó łk a  za rab ia  n a  je d n y m  
w agon ie  żużli  po  100 koron, że o na  sp row adz i  te  s a 
m e  p rocen tow e  żuż le  po  5 kor. za  je d e n  c e tn a r  —
1 znaleź li  się tacy , co je j  da l i  w iarę. S p row adz iła  
w ięc w ag o n  żużli do m ie jscow ej s taey i  ze z n a k a m i 
n a  w o rk a c n  16% po 5 E  60 h  n a  k re d y t  6-cio  m ie 
s ięczny. Z eb ra ło  się n a s  dw óch K ółkow ców  i k u p i l iś 
m y 1 m . ty c h  żużli  od żydów ki,  p rzy w ieź l iśm y  d® 
d om u, pos taw ili  we w ozow ni i poszli w pole do p r a 
cy. Ż ydów ce w pad ło  coś do g łow y, n a ję ła  fu rm a n a  
i z a b r a ł a  n a m  t e  ż u ż l e  z w o z o w n i  w c z a 
s i e  n a s z e j  n i e o b e c n o ś c i  Po powrocie  do do
m u  d o w iad u jem y  się, że żużli nie m a m y ,  bo ż y d ó w 
k a  j e  zab ra ła .  P osz liśm y  więc do je d n e g o  g o sp o d a 
rza, co m ia ł  żużle od niej i ten  da t  nam  ty c h  żużli 
1 kg . P rz y  św ia d k a c h  w su l iśm y  te żużle  do dw óch 
flaszek, zap ieczę tow aliśm y  je  i je d n ą  f laszkę  posła 
l iśm y  do c h e m ic z n o - ro ln ic z e j  S taey i  dośw iadcza lne j 
w D u b la n a c h .  Z a  8  dn i  o t rz y m u je m y  pism o, że w j e d 
n y m  worze ty c h  żydow sk ich  żużli j e s t  kw asu  fosfo
row ego rozpuszcza lnego  1 kg. 60 deka . T a k  w ięc  
owe 16 kg. m ia ła  ży d ó w k a  ty lko  n ap isan e  n a  w o r
kach , a  w w o rk ach  było po 1 kg . 60 d e k a !... W e ź 
m y  o k rąg ło  2 kg. po  40 h. je d e n  k ilogram , to  za 
dw a  k i lo g ra m y  p rz y p a d a  80 h. K o sz ta  przew ozu  od 
jed n eg o  m e t ra  60 ha le rzy ,  w orek  kosz tu je  j ą  za tem  
1 kor. 40 ha le rzy . A  w eźm y 16 kg. po 10 h a l , to 
p rz y p a d a  za tak i  ce tna r  m e try c z n y  6 K . 40 ha le rzy ,  
a  kosz ta  dow ozu 60 h a l , to  p rz y p a d a  za  je d e n  wór 
ta k ic h  żużli 7 koron. O sądźcie  sami, B rac ia  C z y te l
nicy, ile zarab ia ło  K ółko , a  ile żydów ka. A  j a k ą  m ieli 
gospodarze  kon iczynę  n a  ź jd o w s id c h  żużlach, to  n a j 
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lepiej sami g o sp o d a rze  d a d z ą  n a  to  odpowiedź. Czas, 
k o c h a n i  B rac ia ,  ab y śc ie  się ju ż  zbudzili  i n ie  k u p o 
w ali  u  h a n d la r z y  p ia s k u  we w orku ,  bo n a  z iem iach  
p o d h a la ń s k ic h  m a m y  go dosyć. Czas, k o c h a n i  C zy
te ln icy , abyście ju ż  zap rzes ta l i  bogac ić  h a n d la rzy .  
Sprow adza jc ie  sobie sam i to w a ry  przez  za rząd  Kółek, 
a  nie mówcie, że u  h a n d la r z y  dostan iec ie  n a  kredyt, 
bo fab ryk i  w y sy ła ją  żużle  n a  6-cio m ies ięczny  k re 
d y t  bezprocen tow y. A  co do kosz tów  frach tu ,  to  n ie 
chaj się w as  zmówi p a ru  gospodarzy ,  da jc ie  po parę  
koron , a ju ż  w y s ta rczy  i będziecie  m ie li  żużle, nie 
p ia sek  w worze.

Michał Węylarczyk. Francuzek Żądło.

Stary  Sącz, w  lu ty m  1914.
N ie s tru d z o n y  ksiądz  J a n  P a lk a ,  w ikary , zbiera  

udzia ły  n a  S k ład n icę  K ó ik a  rolniczego. U d z ia ły  w y 
noszą  do tąd  17.000 K . go tów ką , n a  d om  1.000 K. 
W  b iężącym  ty g o d n iu  zo rgan izow ał ks. P a lk a  po 
w s iach  4. now e K ó łka ,  k tó re  zas ilać  m a  w  tow ary  
g łó w n y  sklep  ze S ta reg o  Sącza . Z aczy n a  się więc 
o rgan izow ać  ekonom iczn ie  i n a sz a  ókoliea  pod  h a s 
ł e m  — tw ó rz m y  ch leb  d la  sw oich .

Rabka, w lutym  1914,
W  o s ta tn ich  czasach  i nasze  s t ro n y  za c z y n a ją  

się s ilniej b rać  do p racy , m a jące j  odrodzić wieś p o lsk ą  
p rzez  łączen ie  się w  T o w arzy s tw a ,  Zw iązki,  S pó łk i  
i  inne  o rg an izacy e  zrzeszeniow e. D zięk i  zapob ieg li
wości ks. p roboszcza  Z y c h a ,  p o m y ś le l i śm y  o B o g u  
i w y b u d o w a liśm y  p rz e p ię k n ą  św ią ty n ię  P a ń s k ą ,  do 
k tó re j  ca ła  ludność  z nasze j  w ielk iej parafii  sw o 
bodnie pom ieścić  się m oże. S ta r y  kośció łek  o d n aw ia ją  
k o n se rw a to ra  wie z K ra k o w a ,  by go j a k o  c e n n ą  p a 
m ią tk ę  s ta ropo lsk iego  budow m ictw a zachow ać.

M a m y  od  k i lk u  la t  d o skona le  ro zw ija jącą  się 
K a sę  R a jfe isena , dalej  S t ra ż  p o ż a r n ą ; w. t a m ty m  
ro k u  zaw iąza l iśm y  D ru ż y n ę  s t rz e le c k ą  dobrze  zo rg a 
n izow aną ,  bog a to  z a o p a t rz o n ą  i c iąg le  ćwiczącą.

M a m y  bog a to  z a o p a trz o n ą  w książk i  czyteln ię , 
k tó rą  kieruje  w y traw n ie  p. Ł y sek .

18 s ty czn ia  zaw iąza l iśm y  K o ło  T o w arzy s tw a  
S zko ły  ludow ej i m a m y  nadzie ję ,  że Z a rząd  Koła, k tó 
ry  s ta n o w ią  ks. J a n  P a r a  ja k o  prezes, p. M a ry a  Ka- 
d e n ó w n a  ja k o  zas tępczyn i i p. M ieczysław  Ł y s e k  
ja k o  sek re ta rz ,  s k a rb n ik  i b ib lio tekarz ,  dołoży s ta rań ,  
b y ś m y  we w szys tk ich  są s ied n ich  g m in a c h  m ie li  w y 
pożyczaln ie  k s iążek  T. S. L .,  odczy ty  i p o g a d a n k i  
oświatowe.

25 s tyczn ia  zaw iązało  się u n as  K ó łko  rolnicze 
dzięki n ie s t ru d z o n e m u  p racow nikow i n a  tej niwie 
ks. J a n o w i  Surow iakow i, sek re ta rzow i i sk a rb n ik o w i 
K ółka . P rezesem  zosta ł  p. J ó z e f  K o łaczek  a  za s tęp cą  
p. J a n  M lekodaj. Do K om isy i  rew izy jnej w e s z l i : p. 
M os kalski,  M iśkowiez i M aciał. Z araz  n a  p ie r  w szem  
a obran iu  zap isa ło  się p rzesz ło  JO cz łonków .

W  pon iedz ia łek  2 lu teg o  w ygłos ił  prof. J a n  T. 
Dziedzic, d e le g a t  Z a rz ą d u  pow ia tow ego  K ó łe k  roln. 
z N ow ego T a rg u ,  re fe ra t  „o obecn em  po łożen iu  P o la 
ków  n a  z iem iach  P o ls k i  i o to w a rz y s tw a c h  ośw ia- 
tow o -ek o n o m iczn y ch " ,  w y ja śn i ł  do k ład n ie  cele i ko 
rzyści K ó łk a  roln.,  sposób  p ro w a d z e n ia  tegoż  i k o 
rz y s ta n ia  z udogodn ień , ja k ie  p rzez  K ó łko  o trzy m ać  
m ożna . P o  dyskusy i  i w y ja śn ie n ia c h  zap isa ło  się 16 
n o w y c h  członków.

O godz. 5 po po łudn iu  odbyło  się w sąsiednie j 
g m in ie  S ł o n n e  W a ln e  Z gro m ad zen ie  i zaw iązan ie  
K ó łk a  roln., do czego p ierw sze  kroki p rzygo tow aw cze  
poczyn ił  ks. Surow iak . Prof. Dziedzic  udzieli! podob
nie, j a k  w R abce , l icznie  zg ro m a d z o n y m  cz łonkom  
w y jaśn ień ,  poczem  nas tąp i ło  fo rm alne  u k o n s ty tu o w a 
nie się Z a rz ą d u  K ó łka ,  k tó ry  s ta n o w ią :  W o jc iech  
F ila s ,  p rzew odniczący , B art łom ie j  L e śn y ,  zas tępca , 
S tan .  F i la s ,  sek re ta rz ,  M icha ł  R ączk a ,  s k a rb n ik ,  S e -  
b a s ty a n  M iśkow iez asesor.

O ba  K ó łk a  w R ab ce  i S ło i in em  zap o w iad a ją  się 
dobrze, bo cz łonkow ie  ch ę tn ie  i l icznie się za p isu ją  
do n ich  a  w Z arządzie  ty c h  K ółek  z n a jd u ją  się ludzie  
p raw i i oddani sp raw ie  K ółkow ej.  D o b ry  p rzy k ład  
z R a b k i  i S łonnego  zechcą  sobie wziąć ' z ap ew n e  są 
s iednie  g m i n y : C h a b ó w k a  i Z ary te ,  w  k tó ry ch  K ó łk a  
są na  pap ie rze  i koniecznie  je  ożywić i po ruszyć  t rzeb a !

Przegląd polityczny.
(§ 14. — Reforma w yborcza  —  Kongres P. S. L. — 
O b rad y  moskalofilów. — Ruski p roces  na W ę g rz e c h .—  

Rozdział o k ręg ó w  w yborczych  na W ęgrzech).

Nieszczęsny p a r l a m e n t  a u s t r y a c k i  został 
odroczony. Posłow ie  dostali na d ro g ę  i rozjechali się 
do  dom ów , a z tą chwilą zaczęły się rządy § 14. Rzą
dy te sprow okow ali Czesi w  celach dotąd niewyjaśnio
nych dostatecznie. Przy prow izoryum  budże tow em  za
żądali najpierw agraryusze czescy konsolidacyi więk
szości i gab inetu  parlam entarnego, do którego weszło- 
by 6 N iem ców  i 6 Słowian, w tem 2 Polaków, 2 C ze
chów, 1 Słoweniec i 1 Rusin. Następnie jednak, wi
dząc ostateczną m ożność  dojścia do skutku takiego 
układu sił, choć  niecałkowicie w tej formie, cofnęli się 
i wszyscy Czesi zażądali rozpisania w ybo ró w  do  Sej
mu czeskiego w określonym, niedalekim terminie i przy
wrócenia w  tym kraju, rządzonym przez specyalną ko- 
misyę administracyjną, normalnych s tosunków . Rząd. 
który zabiega obecnie  około u g o d y  niemiecko-czeskiej 
z małymi widokami pow odzenia , przyrzeczenia takiego 
dać nie mógł, w obec  czego  groziła w dalszym ciągu 
cho roba  parlamentu — obstrukeya czeska. W tem p o 
łożeniu  parlament od ro czo n o  na czas n ieograniczony 
i panow ie  ministrowie rządzić b ędą  sw obodnie .  O b y 
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watele już odczuw ają  rządy § 14. Rząd bow iem  będzie 
dba ł  przez ten czas g łów nie o konieczności pańs tw o
we, gdy  konieczności ludow e zejdą na plan ostatni. 
D o  takiego stanu doprow adzili Czesi.

Sprawa s e j m o w e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
g a l i c y j s k i e j ,  pom im o zasadniczego  porozum ienia  
z Rusinami, jeszcze w szczegółach nie doznała przyję
cia u obu  narodów . W  ostatniej chwili Rusini zażądali 
o so b n e g o  m andatu  z miasta Lwowa, gdy  Polacy chcą 
im g o  dać jako w spó lny  z Żółkwią. W końcu  i żydzi, 
począw szy  o d  tak zwanych żydów -Polaków , a skoń
czywszy na najzacieklejszych hakatystach i syonistach 
— w spólnie  wystąpili z nowem i żądaniami. Tym zaś 
chodzi o to, aby od niektórych miasteczek odłączyć 
wsi przy głosowaniu. Boją się c h ł o p ó w !

W Tarnowie odb y ł  się w niedzielę dnia 1 lutego 
k o n g r e s  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d ó w e -  
g  o. P rzew odniczył o b rad o m  poseł Bojko. Z g ro m a d z o 
nych było około  4000 uczestników. P o  licznych p rze
mówieniach u c h w a lo n o : wykluczenie p. Jana Stapińs- 
skiego, jako zdrajcę, ze s t ro n n ic tw a ; połączenie lu dow 
ców  niezawisłych (frondy lwowskiej) z resztą lu dow 
ców  w jedno  Polskie Stronnictwo L u d o w e ;  budzić  
w ludzie polskim św iadom ość państw ow o-tw órczą  
i dążności n iepodleg łościow e, zdobyw ać  coraz szerszy 
sam orząd  Galicyi, aż do  w yodrębnien ia  jej i ustalenia 
jej stosunku do Austryi na takich zasadach, na jakich 
zbu d o w an e  jest królestwo węgierskie. Dalej p o d n ie s io 
no, że wszelkie dążenia Rusinów do podziału Galicyi 
na polską i ruską b ędą  odparte  jak najenergiczniej. 
Powzięto wreszcie szereg  uchwał o znaczeniu  ekono- 
micznem, w sprawie stosunku do innych stronnictw 
zastrzeżono sam odzielność, w sprawie nauczycielstwa 
p o p a rc ie  ich postulatów, opiekę dla organizacyi s trze
leckich, uznanie dla pos łów  P. S. L. i t. d. W ybrano  
w  końcu  Radę naczelną, z łożoną z 3ó członków, z tern, 
że w skład jej w ch o d zą  nadto  prezesi i w iceprezesi 
organizacyi pow iatow ych stronnictwa i posłowie. P re
zesem  stronnictwa został w ybrany  po se ł  Jakób Bojko, 
wiceprezesami Witos i Babicz, a sekretarzami redaktor 
Dąbski i prof. Dubiel.

Dnia 2 lutego odbyły  się we Lwowie o b r a d y  
m o s k a l  o t  i ł ó w ,  tj, tych Rusinów, co  głoszą, że na
ro d u  ruskiego niema, są tylko Rosyanie i w myśl tego 
uważają się za Rosyan galicyjskich. Idzie im to dość 
łatwo, bo  dostają ruble z M oskwy i Petersburga, 
a g łów nym  ich op iekunem  jest chuligan i hrabia ro
syjski, niejaki Bobrinskij. Ten Bobrinskij uważa, że G a- 
licya wschodnia , Bukowina i północne W ęgry  pow inny 
się koniecznie dostać p o d  bat rosyjski i w  tym celu 
wszczął p rzez różne pode jrzane  indywidua o d p o w ie d 
nią akcyę w tych krajach. Jego  pupilkami są też i ci 
moskalofile (przyjaciele Moskali), co  się zjechali we 
Lwpwie. Na zjazd ten przybyli też czterej p o s ł o w i e  
c z e s c y ,  aby i tu zadokum entow ać  sw oją przyjaźń do  
Rosyi. Pepiczki myszkują wszędzie, jeżdżą z próbkami

swej przyjaźni, byle interes szedł. D o Lw ow a przyje
chali Klofacz, Hrsz, Slawiczek i Kotland. Jednem u  z nich 
wybili ukraińcy oko  Moskaiofile w  uchwałach swych, 
p rzed łożonych  przez dra Dudykiewicza, przypomnieli 
najpierw, że Galicya nazywa się „Rusią", że mieszkań
cy tej „Rusi" uznają swą kulturalną i n a rodow ą  jed 
ność  z „russkim", czyli rosyjskim narodem , żyjącym 
pod berłem rosyjskiem, po tem  nauchwalali m asę oskar
żeń  na Polaków  i ukraińcOw — i urządzili bankiet. To 
jedno  stąd wynika, że pow inniśm y być czujni, bo  ci 
najemnicy rosyjscy szykują się d o  w ojny z nami. Chcą 
oni być przednią  strażą dla Rosyi, gdy  kiedyś w kro
czy tu po  Galicyę, Bukowinę i pó łnocne  W ęgry. Bacz
ność  zatem !

Ten sam hr. Bobrinskij, o którym wyżej w sp o m 
nieliśmy, był w  sw oim  czasie w ydalony z granic A us
tryi jako agitator rosyjski. Teraz wybiera się on do  
M armaros Sziget na W ęgry, na p roces  Rusinów, oskar
żonych o zdradę  stanu, krzewienie prawosławia i t. d. 
Ma on w w tym procesie  złożyć jakieś zeznania.

H r Tisza przedłożył w s e j m i e  w ę g i e r s k i m  
projekt n o w e g o  rozdziału o k ręgów  w yborczych . P ro 
jekt zwiększa liczbę m an d a tó w  z 413 na 435. N a O ra 
wie b ed ą  dalej te sam e dwa okręgi w yborcze  z cen
trami w D olnym  Kuoinie i w Nam iestowie. W  Sza- 
ryskiej stolicy b ędą  okręgi : Bardyjów, Preszów , Girał- 
towce, Lipany, S a b in ó w :  w T ren czy ń sk ie j : Banowce, 
C z a c a ,  Iława, Bytcza, P uch ó w , Trenczyn, Żylina. Ze 
Spiża nie mam y jeszcze szczegółów .

POLECAMY NAS Z YM R O D Z I N O M

KOLIŃSKĄ C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W S Ą D O W E J  WISZNI .

KRONIKA.
Do Czytelników naszych na Spiżu i Orawie. D ow ia

du jem y  się, że od  N o w e g o  R o k u  z a rz u c o n o  pop rosi  u 
wsie polskie  n a  Spiżu, O raw ie  i w ogóle n a  G órnych  
W ęgrzech  s to sam i g a z e t  s ło w a ck ic h  i to  lu te rańsk ic ii .  
Między in n e m i  p rz y c h o d z ą  do  wsi po lsk ich  za d a rm o  
te  gazety  lu te ra u sk o  -  s łow ack ie ,  k tó re  aż się p ie n ią  V.e 
złości n a  górali za to, że s ię  n a re sz c ie  obudz i l i  i tw ardo  
zaczyna ją  s tać  przy  p o lskośc i .  Do tych  n iegodz iw ych  
g az e t  lu te rańsk ic i i  na leżą  m i ę d z y  in n e m i ja k ie ś  , ,Nove 
C asy ,‘‘ „SI. D en n ik ,“  „ N a ró d n y  H la s n ik “  i kilka innych . 
Musimy przestrzec!z naszych  B ra c i -G ó ra l i  p rzed  tem i 
gazetam i.  „S lovenske  L u d o v e  N o v in y “ (Nr. 5.,)  k tó re  też 
chcą się pan o szy ć  po O ra w ie  i Spiżu ,  p iszą, że jeśli 
czyte lnicy p rzy jm ą  d w a  trzy n u m e ry  tych gaze t  lu te -  
rańsk ich ,  b ę d ą  u w a ż a n i  za od b io rcó w  i b ę d ą  zm uszani 
do  z a p ła ty  p r e n u m e ra ty  na  d ro d z e  s ą d o w e j .  O s trożn ie  
w ięc l  M amy sw oją ,  g ó ra lsk ą  i ka to l icką  „G aze tę  P o d -
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halapteką1', tą  sobie  czytajmy wszyscy. , ,Gazeta P o d h a 
la ńsKa“ m e  chwyta sic żadnych podstępów, nikogo przed 
sąd nie wzywała o zapłatą, z nikiern sie nie proceso
w ała  an i  na  Orawie, ani n a  Spiżu, i z nikim też p ro 
cesować sie nie bądzie. Te  wiec gazetką czytajcie wszyscy.

Nowi kardynafowie w Galicyi. Na przyszłym kon- 
systorzu papieskim m ają być m ianow ani k a rd y n a ła m i : 
ks. m etropo li ta  Szeptycki ze Lw ow a i ks. biskup Adam 
Sapiehą  z Krakowa. J. E. ks. Sapieha zachowa ty tu ł 
ks. b iskupa krakowskiego, lecz rezydować ma w Rzy
mie, gdzie Ojciec św. zamianować go zamierza czynnym 
członkiem wielu kongregacyi.

Piękna uchwała organistów. Na zjeździe organis
tów  dekanatu  nowotarskiego, który sie odbył w Nowym 
T argu  dn ia  3 lutego, uchwalono na wniosek p. Apos
to la  z Nowego Targu, aby organiści zajęli sią po para
fiach tworzeniem chórów i teatrów włościańskich, gdyż 
prow adząc przeważnie wszędzie chóry przy kościołach, 
■oają najwięcej do tego sposobności. Uchwała la  gorli
wych a cichych pracowników napaw a nas żywą. radością 
i nadzieją, że n iebaw em  bedziem y mieli we wszystkich 
parafiach naszych zorganizowane chóry i tea try  w łoś
ciańskie. Kto z okolicy był w ostatnich czasach w koś
ciele nowotarskim  i p rzysłuchał sią przepięknym śp ie 
w om  podczas sumy, ten  niewątpliwie poprze z całego 
serca szlachetne usiłowania panów  organistów.

f  Artur Weiąei. Dnia 29 stycznia 1914 r. zmarł 
w Nowym Targu  notaryusz  i właściciel dóbr, były 
radny  miejski, śp. A rtur  Weigel, w 57 roku życia. W  so
b o tą  dnia 31 s tycznia  przy asyście licznego du ch o 
wieństwa odprowadzono zwłoki jego na dworzec no
wotarski, skąd przewieziono je  do grobów rodzinnych 
w Krakowie. Sp. A r tu r  Weigel byt synem  byłego p re 
zydenta  m iasta  Krakowa.

Wspomnienie pośmieitne. W  jednym  z poprzednich 
num erów  podaliśm y w iadom ość o śmierci Karola K a -  
p u ś c i a r z a ,  s tuden ta  filozofii, k tóry  zmarł we W rób- 
lówce, przeżywszy la t  23, Śp. zmarły —  b ra t  poety, 
pisującego pod m ianem  Józefa Jedlicza —  zapowiadał 
sie jako niezwykły ta lent malarsko-rzeźbiarski. U koń
czywszy gimnazyum we Lwowie, s tudyowal w tam te j
szym uniwersytecie l i te ra turą  i historye sztuki, a rów 
nocześnie rzeźbą w pracowni artysty  Z. Kurczyńskiego. 
/ m a r ł  po dłuższej, ciąźkiej chorobie płucnej, mimo u- 
sitnych zabiegów rodziny i paromiesięcznego leczenia 
w sanatoryum  „Bratniej Pomocy" w Zakopanem.

S. p. Karol Kapuśeiarz odznaczał sie przepiekne- 
Rii zaletami serca i umysłu. Był to duch nawskróś pra 
wy i dobry, a przytem nam iętnie  kochający swój lud 
podhalański i ojczyzną. Entuzyastycznie przywiązany 
do Podhala , do jego tradycyi, sztuki i kultury, od naj
m łodszych la t  marzył gorąco o tern, aby pracow ać dla 
Swego ludu i stać sią w przyszłości jego ch lubą  i p o d 
porą. Cześć jego pa in iąc i!

Wypadki W lesie. Z Czarnego Dunajca piszą n am : 
e środą 28 stycznia Jan Paweł czak z Górnego Młyna

w Czarnym  Dunajcu, zajęty p racą  w lasach siedmiu gmin 
za W itow em , został przy spuszczaniu d rzew a zabity 
Pawełczal: osierocił s iedm ioro dzieci.

W ypadkowi w lesie uległ w tym  sam ym  dn iu  Ł u 
kasz  Miętus Maryniarski z Miątustwa, którego kulik 
przypadkowo uderzył w brzuch, tak, t e  zginął w s trasz
nych  boleściach.

Z Kapituły Spiskiej. Dnia 1, 2 i 4-go lutego o d 
były sią wyświecenia w Kapitule Spiskiej. Wyświąceni 
na księży zostali: Franciszek Gallovicz, S ie fan  Hurai, 
E dw ard  Gazdik, Stefan. Kubiczar i Bela Witkowski, ro
dacy ze Spiża, wyjmując jednego Gazdika, który jest  
rodakiem  orawskim z Homer. Nowowyświeceni 8 lute
go bedą celebrowali pierwszą msze św.

Zmarli. Ze Spiża piszą n a m : Dnia 20-go stycznia 
zm arł we W idern iku  (na Spiżu) 70 la t  mający Jan 
Gallovicz, ojciec kleryka IV kl., k tóry te raz  został wyś
wieconym. Sm utna  ta wieść wzbudziła  powszechne 
i głąbokie współczucie dla jego syna.

Dnia 19 stycznia zmarł w Sawniku (na Spiżu) 95 
la t  liczący ks. Maciej Kahaniec, proboszcz i ty tu la rn y  
kanonik. Dyecezya s trac iła  w nim najstarszego swego 
księdza.

Uczczenie pracy obywatelskiej. Z B udapesztu  do
noszą : W d. 5 lutego obchodził honorow y prezes S to 
warzyszenia Polaków w Budapeszcie, d r  Juliusz B arań
ski, adw okat krajowy i radny  m. Budapesztu, 25lecie 
pracy adwokackiej, a zarazem chlubnej dzia ła lności o- 
bywatelskiej. Stowarzyszenie polskie w uczczeniu zas
ług Jubilata, urządziło w dniu tym w lokalu własnym  
(Andrassy u tcza Nr. 35) wspólną ucztą.

W sprawie dziatwy szkolnej. W yjątkowe warunki, 
wytworzone przez kląski e lem entarne  w naszym kraju, 
nasuwają usprawiedliwioną obawą, źe nieszczęśliwe po
łożenie ludności odbije sie niekorzystnie także na stanie 
naszego szkolnictwa ludowego. Przyczyniają sie do te- 

' go stosunki polityczne, które, uniemożliwiając uchw a
lenie budże tu  krajowego, za tam ow ały natura lny  rozwój 
szkolnictwa. W przewidywaniu ujemnych następstw  po 
wyższego s tanu rzeczy R ada  szkolna krajowa we Lwo
wie już pomyślała o środkach, które mogą złemu za- 
pobiedz, lub zmniejszyć jego rozmiary. W tej myśli 
wydała  okólnik do Rad szkolnych okręgowych, w któ
rym  przedstawia sposoby przyjścia z pomocą i umożli
wienia normalnego toku nauki szkolnej Akcya ma iść 
w kierunku dostarczenia  najuboższej dziatwie odzieży 
i przyborów szkolnych, a w miejscowościach, gdzie w a 
runki lokalae na to pozwalają, także i ciepłego posiłku 
dla uczniów, którzy zmuszeni są przybywać do szkoiy 
z wiąkszej odległości.

Aby uzyskać odpowiednie na  ten cel fundusze, 
R ada  szkolna krajowa poleca, ażeby użyte  fundusz 
szkolny w gminach, pochodzący z grzywien szkolnych, 
k tóry w wielu wypadkach od lat leży bez użytku, lub 
też obracany  jest na cele, wprost z ustawą niezgodne. 
Ponadto  istnieją w gminach fundusze z kar adminis-
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tracy jnych , pozostające pod zarządem , względnie n a d 
zorem Wydziału powiatowego. W celu uzyskania tych 
pieniędzy na cele szkolnictwa ludowego, nalepy zwrócić 
się do odpowiednich władz z p r o ś b ą ; ponadto  nie je s t  
rzeczą wykluczoną, że h um an ita rna  ta akcya spotka się i 
u  osób p ryw atnych  z cbętnem poparciem, przyczem ini- 
cyatywt- m oże podjąć m iejscowa R ada  szkolna, zwierzch
nik gminy, miejscowy duszpasterz, lub też osobny 
komitet, zawiązany w tym celu.

Okólnik kończy się wyrażeniem nadziei, że akcya 
powyższa znajdzie żywe echo w społeczeństw ie i pole
ca R adom  szkolnym o ręgowym, by odnośne  sprawoz
d an ia  przedłożyły  Radzie szkolnej kraj. do dnia 10-go 
m arca  b. r.

Podwyższenie podatku od wódki. Na podstawie 
noweli o p o d a tk u  od wódki z dnia 23. stycznia 1914 r. 
podw yższony  został podatek  od l i tra  a lkoholu o 50 
halerzy. D odatkow em u tem u podatkowi podlegają  wszyst
kie alkohole, zna jdujące  się w dniu 1. lutego 1914 r. 
w wolnym obrocie na obszarze królestw i krajów re 
prezentow anych w Radzie  państwa. Do p łynów  a lko 
holowych, podlegających podw yższonem u podatkowi 
n a leżą :  sp iry tus , wszelkie wódki, arak, rum, eter, likier 
i wszelkie zapraw ione wódki, dalej esencye wódczane 
i sztuczne esencye owocowe, a naw e t  perfum erye  i ar
tykuły  kosmetyczne, które zawierają alkohol, o ile za
w artość  tego alkoholu przekracza 15% objętości. Uwol
nione są od dodatkowego podatku płyny alkoholowe, 
beylące w posiadaniu  kupców, propinatorów i t. d. w iloś
ciach nie większych, jak  10 li trów ; zaś w gospodarst
wach domowych uw oln ione  są od dodatkowego p o 
da tku  ilości n ieprzekraczające o litrów alkoholu. Jeżeli 
w miejscu sprzedaży alkoholu jes t  większy zapas ponad 
10 litrów  albo w dom ow em  gospodarstwie większy, 
aniżeli 5 litrów, natenczas cały istniejący zapas trzeba 
poddać d oda tkow em u opodatkowaniu które zgłosić n a 
leżało najpóźniej do dn ia  I  lutego 1914 r.

Środki żywności dla dotkniętych klęskami elemen- 
tarnemi. Z funduszów rządow ych przeznaczył nam iest
nik d r  Korytowski 1 milion koron na subw encyonow anie  
ś rodków  żywności, w pierwszym rzędzie kukurudzy, żyta 
i ryżu. Z akup ione  1500 w agonów  żywności b ę d ą  przez
naczone n a  poszczególne pow ia ty  w s tosunku do p o 
niesionej klęski i do liczby ludności w tych powiatach^ 
W ysyłka tych a r ty k u łó w  żywności nastąpi w najbliż
szym czasie. Do p o w ia tó w : Nowy Targ, Limanowa, 
Myślenice, Żywiec, Nowy Sącz i kilku innych p rzezna
czono po 36 wagonów żywności, do reszty powiatów 
po 24 i 12 wagonów.

W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie roz
pocznie się rok szkolny 1914/15 z początkiem kwietnia 
b. r. Nauka w szkole, k tó ra  jes t  bezpła tna , trw a 3 
lata. Opłata za wikt, pomieszczenie w internacie, opal, 
światło* ub iór i pranie wynosi 400 koron rocznie. Sy
nowie rodziców niezamożnych m ogą być przyjęci iia 
koszt funduszu krajowego. Podania  o przyjęcie, zaopa

trzone  w dokum enty , wnosić należy do dyrekcyi k ra 
jowej szkoły ogrodniczej w  T arnow ie  najpóźniej do 
15-go m arca  b. r.,  k tóra na żądan ie  bliższych infor- 
macyi udzieli.

Litwacy w Galicyi. Galicyę objeżdża teraz niejaki 
Nachum Sokołow, żyd rosyjski, czyli litwak i wygłasza 
odczyty dla żydów, pełne napaści n a  Polaków. Po nie- 
udałych w ystępach  w Krakowie i we Lwowie, ud a ł  się 
Nachum  So&ołow do Nowego Sącza i tu ta j  wystąpifc 
z odczytem, którego treść  z góry możne było przew i
dzieć. Zillustrować może j ą  zdanie, w ypow iedziane przez 
Sokołowa na  odczycie w W arszawie, które  godzi się 
napiętnować dosłownym  cyta tem : „Polska jestto  roz
kładający się trup, k tó ry  dość kopnąć nogą, aby się 
rozleciał*. Mimo znamiennego przykładu Krakowa 
i Lw ow a, m im o opinii, ja k ą  p rasa  polska poprzedziła 
zam ierzonj pochód  „cywilizacyjny" Sokołowa po Gali
cyi, s tarostwo w Nowym Sączu, powodując  się zgoła 
niezrozumiałymi względami, na odczyt zezwoliło. Nie 
pomogły przedstawienia  deputacyi młodzieży polskiej, 
która usiłow ała  wskazać staroście właściwą drogę dzia
łania, oświetla jąc  działalność litwacką Sokołowa.

Następstwa nie da ły  na się długo czekać. Na od
czyt publiczny, ogłoszony afiszani', podążyło także gro
no inteligencyi, młodzieży akademickiej, girnnazyalnej. 
i robotniczej, strzelcy i skauci. Drzwi gm achu  zastali 
zamknięte. Gdy kilku gimnazyalistów usiłowało je  o t 
worzyć, rzuciła się na nich przem ożna liczba żydów, 
uzbro jona w kije i boksery  i korzystając z liczebnej 
przewagi, zaczęła bić na prawo i lewo, nie szczędząc 
przytem wymysłów i obelg. Na czele rycerskiej kohor
ty walczyli nowosądeccy m e .en as i  pp. S y rop  i Silber- 
mann. W pól godziny później odbył się odczyt pod 
os łoną  polic ji .

Odznaczenie polskiego gniazda sokolego w Ame
ryce. P rezyden t S tanów  Zjednoczonych, Wilson, w uz
nan iu  pracy gniazda Sokołów Polskich im. Z, Balickie
go Nr. I w South  Bend, Ind., .a zwłaszcza za icli d o s 
kona łą  m ustrę  karabinam i, nadesła ł  gniazdu swoją fo
tografię z w łasnoręcznym podpisem. Do prezjrdenta 
doszły pochwały dla tego gniazda n a w e t  od wybitnych 
A merykanów za spraw ność jego członków w gimnasty
ce i robieniu  bronią , oraz za szerzenie oświaty między 
młodzieżą, zatem i uznanie się znalazło.

WESOŁY KĄCiK.
To dziwne.

S y n e k :  Tato, gdzie  tatuś się u rodz ił  ? 
O j c i e c :  W Zakopanem.
S y n e k :  A  mam a?
O j c i e c :  W  N ow ym  Targu.
S y n e k :  A  gdzie ja urodziłem się ?
O j c i e c :  W Czarnym Dunajcu.
S y n e k :  To dziwne, jak m y się w sz y sc y  zeszli 

w Krakowie.



N r. 6 „GAZETA PO D H A LA Ń SK A ” II

Michał na służbie.
—  J a k ż e  ci t a m  M ich a le  n a  służbie? —  p y ta  

proboszcz  p a robka .
—  Źle, jegom ośc iu ,  bo m u sz ę  w szys tk ie  k ą ty  

w ym ia tać .
—  B ą d ź  c ie rp l iw y :  w n ieb ie  będz ie  ci lepiej.
—  G dzie  t a m  b ie d n e m u  człowiekowi m oże b yć  

l e p i e j ! J u ż  j a  w iem , j a k  ta m  b ędz ie :  M ich a ł  z ap a l  
słońce, M ic h a ł  oczyść  gw iazdy , M ich a ł  posu w aj  c h m u 
ry , M icha ł  puszcza j  p io ru n y ,  M ich a ł  tu, M icha ł  taml 
N ie  d a d z ą  m i  ani chw ili  spoko ju .

W  sąA zu.

S ę d z i a :  Okradłeś swego towarzysza, a w ina  
tw oja  jes t  tem  większa, źe okradłeś śpiącego.

O s k a r ż o n y :  Tak panie  sędzio, to praw da, ale 
on tak smacznie spał, źe żal mi go byto budzić.

Za ten d zia ł re d a k c y a  n ie  b ie rz e  odpow iedziaflności.

SPÓŁKR HRNDLOWR W ZRKOPRMEM
T E L E F O N  N r. 3 . S tow . z a re je s tr. z ogr. p o rę k ą . T E L E F O N  N r. 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. P O L E C A : FABRYKA WODY S.ODOWEJ-

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, m ydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

M L  HU R T O  W N E  S K Ł A D Y  W I N .  ? ________
. G ŁÓ W N A  R EPR EZEN TA C Y A  BR O W A R U  W  OKOCIMIE I TENCZYNKU.

108.

j - Zarząd szkoły w Olczy ma do sprzedania 
, kilka pni pszczół w ulach słowiańskich drewnianych, 
i W i a d o m o ś ć  t a m ż e ,  p o c z t a  P o r o n i n .

W Zakopanem willa z ogrodem
jednom orgowym , w pobliżu stacyi kolejowej 
(Chramcówki 50) do sprzedania,

Rliższa wiadomość w kancelaryi adwokata !■ O o  m t y  z a  ^ e d n l ?
Dra Ludomira Lewandowskiego W  Nowym 'Csiążeczka O stosunkach narodow ościow ych na Spiżu1 i O raw je jest

j! do nabycia w Adrainistracvi »Gazetv Podhalańskiej«.
Targu, Rynek 6. i Cena za egzemplarz 20 hal- z przesyłką 25 hal. 2 7 .  3 9 —

Bibułki cygaretowe „Pobudka" i „Derwid" Bełdowskiego
ii; bardzo chw alone przez palaczy, bo piW ud ają dym c liło d n r  i ła- 

lny i nie w y w o łu ją  p rzekrw ienia k r t a n i.—  N ie s te ty — jest jeszcze 
vt:ehi. którzy kupują i przepłacają lich e b ib u łk i obce i tak zwane 
j.. ryskie ; \v W ie d niu  w yrabiane) zapom inając, że to jest ze szkodą 

aj,mą dla naszego przem ysłu, —  N ie w ysyłajm y lekkom yślnie naszych

pieniędzy w obce kraje, bo ich  pie mamy za dużo, a nadto u tru d n iam y 
i opóźniam y ro z Ł p j naszego przem ysłu. —  W ierzcie mym słow om , id ź 
cie do trafiki kupić książeczkę „ P o b u d k i  B e łd o w s k ie g o * *  za i h al 
celem przekonania się o dobroci tejże. — Zam iast t. zw. paryskich, za
dajcie b ib u łe k  cygaret. ,,b e * * w id  B e łd o w S k i e g o “ , bo są wyborne.

F A B R Y K A  T U T E K  i B IB U Ł E K  C Y G A R E T O W Y C H  112.

MRĄ W. B E Ł D O W S K I E G O  W K R A K O W I E .
Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „P o b ud ka" i moje nazwisko „ B e łd o w sk i".



ZAŁOŻONA W  ROKU 1874

P A R O W A  F A B R Y K A  M Y D Ł A  I M Y D E Ł E K  T O A L E T O W Y C H

S T A N I S Ł A W  R O Ż N O W S K I
__________W K R A K O W I E  .

poleca swe powszechnie znane wyroby, jak  to mydła do prania w różnyh gatunKach, 
proszek mydlany oraz mydełka toaletowe w wielkim wyborze.

GŁÓWNY SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL. NOWY TARG.
C E N N I K I  G R A T I S .  34.. 2 1 - 2 6 .

Znakomita herbata

Z WIEŻĄ
W S ZĘ D ZIE  W KRAJU DO NABYCIA

SZRRSKI i SYN
W KRAKOWIE.

ROK ZAŁOŻENIA 1853.
1 0 2 .  b— 2 0

Przy zamówieniach prosimy powo- 
=  ływać się na ogłoszenia =
„Gazety Podhalańskiej".

3akób Korczak w Nowym Targu
złoci w szelk ie  o łtarze  kościelne, f igury , k rzy że  n a  
n a g ro b k i  i t. p. O dczyszczą  s ta re  ołtarze, że w y g lą d a ją ,  
j a k  now o złocone. M alu je  kościoły, kaplice , p o k o je  
oraz w y k o n u je  w szelk ie  lak iern ic tw o. C en y  p rz y s tę p n e .

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA 
KAZIMIERZA TETMAJERA,

k s ią że cz k a , w y d a n a  s ta ra n ie m  K o m ite tu  
W y k o n aw c z eg o  I. Z jazdu  P o d h a lan . J e s t  
do n a b y c ia  w  A d m is tia c y i „G az e ty  
P o d h a la ń s k ie j1* po cenie 30 ha l. ^  p rze- 

____________ sy łk ą  35 h a l.  ■ —  - —   15. 3 1  —

N/JWIĘKSZA NA PODHALU HURTOWNIA

Składnica 1 Sklep Kółka role w NowriTarp
(Stowarzyszenie zarejestrowane z ogran. poręką)

. L. w RYNKU, obok Rady Powiatowej
poleca po cenach konkurencyjnych wszelkie towary 

spożywcze i rolnicze w zakres handlu wchodzące.

68 Sklepów zakupuje towary w Składnicy 

na bardzo k o r z y s t n y c h  warunkach.

T O W A R  ZA W SZE ŚWIEŻY, D O B O R O W E J IAKOŚCI 
S P R O W A D Z A N Y  W A G O N O W O  Z PIERWSZEJ RĘKI.

RZETELNA WAGA I OBSŁUGA.

P . T. C z łonkow ie -udz ia łow cy  o t rz y m u ją  2 % p rem ii 
tow arow ej i 7 % d y w id e n d y  od udzia łów .

121. t—26

o

y( sklepach Kółek rolniczych, w trafikach, u kramarzy na jarmarkach
domagajcie się, by Wam sprzedawano tylko

Kalendarz Podhalański”
NA ROK 1914. 82

Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach w Administracyi 
„G azety  P o d h a l a ń s k i e j 44 ( Nowy T a r g  do m „Sokoła") zna c z ny  opus t !

Drukarnia I. Borka w Powym Targu


